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Starożytny zabytek.
Ruiny zamku w Mirze.

W gubernii mińskiej, w odległości 
czterech mniej-więcej mil od wspaniałej 
rezydencyi Radziwiłłowskiej w Nie­
świeżu, znajduje się starożytna osada, 
Mir. Rzadko dzisiaj przejezdny jakiś 
zaglądnie w te strony, bo i cóż po- 
ciągać go tu może. Miasteczko małe, 
podupadłe, przeważnie żydowskie, ani 
handlowe, ani przemysłowe, brudne 
i smutne. I równie smutny widok po­
tężnych ruin, stojących w pobliżu na 
straży osady.

A przecież miał Mir niegdyś świet­
niejsze czasy; wspaniały, warowny za­
mek wystrzelał dumn e wieżycami swe- 
mi ku niebu, u stóp jego wrzało ży­
cie gorącem tętnem, kręciły się zbrojne 
oddziały, kręcili się kupcy i kramarze, 
wśród których szczególnie dużo było 
zwłaszcza cyganów i tatarów. Jesz­
cze w r. 1792 zamek był zamieszkały; 
potem opustoszał, coraz bardziej po­
czął się zmieniać w ruinę, jaką osta­
tecznie stał się dzisiai.

Warownia powstała w szesnastym 
wieku, wzniesiona przez ówczesnego 
posiadacza Miru, marszałka litewskie­
go, Hlinicza. Po jego śmierci prze­
szła na własność jego syna i spadko­
biercy, który, schodząc bezdzietnie ze 
świata, zapisał w r. 1568 całe mienie 
swoje, wraz z Mirem, krewnemu swe­

mu, Mikołajowi Krzysztofowi Radzi­
wiłłowi, znanemu księciu Sierotce. 
Warowny zamek i okolica, nad którą 
strażował, przeszły wtedy w skład or- 
dynacyi nieświeskiej, która z tego ty­
tułu pisała się także hrabiami na Mi-

Brama wjazdowa.

rze. Nowi dziedzice wyposażyli hoj­
nie nową posiadłość, ozdobili staro­
żytny zamek, mieszkańcom nadali licz­
ne przywileje. A mieszkańcy ci sta­
nowili dziwną bardzo mieszaninę ty­
pów. W bardzo znacznej liczbie osie­
dli tu cyganie, tworząc zupełnie nie­
mal samorządną gminę z rządcą, czyli 
starszym, również cyganem, na czele. 
Oni to zwłaszcza rozwinęli na wielką 
skalę handel końmi, tak że jarmarki 
tutejsze stały się sławne na daleką 
okolicę. Oook cyganów tatarzy, któ­
rych osiedlono tu w dużej ilości. Ci 
znowu zajmowali się przemysłami do- 
mowemi, wzbogacając siebie i okolicę.

Dzisiaj cyganie znikli już bez śla­
du; natomiast tatarów pozostało kil­
kanaście rodzin. Ludność składa się 
przeważnie z żydów, którzy trudnią 
się drobnym handlem. Chrześcianie, 
znacznie mniej liczni, zajmują się rol­
nictwem, tatarzy wyprawą skór, utrzy­
mywaniem furmanek i t. p. Ci ostatni 
i dziś jeszcze tworzą zwartą grupę, 
mają swego mułłę i mały, drewniany 
meczet, gdzie zbierają się na modlitwę. 
Miasteczko podupadło zupełnie; nie 
znaleźć tu żadnej celniejszej budowli, 
nic, co by mogło zwrócić uwagę przy­
jezdnego. Tylko potężne ruiny wspa­
niałego niegdyś zamku, coraz bardziej 
zarastające mchami i zielskiem, ster­
czą jeszcze dumnie w górę, jako pa­
miątka minionej bezpowrotnie świet­
ności. K.

Jedna z dobrze zachowanych baszt. We wnętrzu ruin.
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Ferleiten i schronisko Trauneralpe.3

Pieszo przez Alpy. •
Od jednego z turystów pol­

skich, który niedawno odbył 
piękną wycieczkę przez Alby, 
otrzymujemy garść poniższych 
uwag, które dla zamierzających 
odbywać tę samą drogę mogą 
być nader cenną wskazówką.

Z Brucku, odległego o 5 kim. od 
Zell, prowadzi droga kołowa przez 
piękną dolinę rzeki Fusch do malow­
niczo położonego wśród olbrzymów 
śnieżnych Ferleiten (1127 mtr.). Tu­
taj zamawia się zwykle przewodni­
ków, którzy, za cenę 22 kor. każdy, prze­
prowadzają turystów przez 2 lodowce 
i wyprowadzają na jeden szczyt. Z Fer­
leiten wiedzie droga do położonego 
jeszcze wyżej hotelu, a właściwie 
schroniska, Trauneralpe, u stóp lodow­
ca Pfandlscharte, z widokiem na doliny 
Fuschu, Eiscarn, Kafer i góię Wies- 
bachhorn; miejsce to daje przedsmak 
rozkoszy, jakie oczekują turystę, bo 
wśród wybujałej roślinności alpejskiej 
nagle spada śnieżnemi potokami jas- 
nobłękitny lodowiec Wiesbachhornu.

Po noclegu ruszamy następnego 
ranka w drogę, zaopatrzeni w ciemne 
okulary, broniące przed blaskiem śnie­
gu w promieniach słońca, i po 3 go­
dzinach stajemy na przełęczy Pfandl­
scharte (2668 mtr.), pierwszym na 
naszej drodze lodowcu. Krótki od­
poczynek i skromny posiłek z włas­
nych zapasów zajęły pół godziny, 
poczem zejście do doliny rzeki Moll 
i wygodne wejście na Franz-Joseph- 
Hóhe (2422 m tr) są nagrodą za tru­
dy— bo oto w całej okazałości mamy 
pod sobą Pasterzengletscher, jeden 
z większych lodowców w Europie 
i drugi z rzędu w Alpach niemieckich 
(10200 mtr. długi i 1600 mtr. szeroki). 
Przed naTii roztacza się grupa śnież-.

nych gór Grossglockneru; gdzie zwró­
cisz wzrok, wszędzie śnieżne olbrzy­
my; w dali zlodowaciały Johannisberg. 
Pomimo zmęczenia, do wieczora prze­
siedziałem w schronisku, napawając 
się wspaniałym widokiem. Następne­
go ranka, o godzinie 2-ej, dalej w dro­
gę. Od schroniska Franciszka Józefa 
idziemy kamienistą ścieżką, następnie 
po śniegu do schroniska Hofmana 
(2443 mtr.), badacza Alp, poległego 
pod Sedanem. Przejście wpoprzek 
Pasterzengletscher należy do bardzo 
niebezpiecznych, z powodu wielkiej 
ilości szczelin lodowych, dochodzących 
w niektórych miejscach do 150 mtr. 
głębokości. Po upływie 372 godz. 
przychodzimy do Allersruhe (3465 mtr.) 
i odpoczywamy w schronisku arcy- 
księcia Johanna. Stąd godzina po 
śnieżnem polu do Kleinglockneru, tu 
przykra przełęcz (10 mtr. długa i 72 
mtr. szeroka), którą należy przejść, że­
by stanąć na Grossglocknerze (3798 
m tr).

Widok ze szczytu wspaniały, obej­
muje 5000 mil. kwadr, obszaru, rozpo-

Heiligenblut.

Schronisko arcyksięcia Jana, pod szczytem 
góry Grossglockner.

ściera się na całe wschodnie Alpy: 
od Dachsteinu do Ortleru na zachód 
i od niziny Włoskiej na południe do 
Bawarskiej na północ; głęboko pod 
nami lodowiec Pasterzen i wprost nas 
potężny, lodowy ostrosłup Wielkiego 
Wiesbachhornu (3570 mtr.). Zda się, 
że jesteśmy na biegunie północnym, 
tyle tu śniegu i lodu.

Powrotna droga do Franz-Joseph- 
Hohe i Glocknerhausu zajmuje 5 go­
dzin. Wejście na szczyt Grossglock­
neru i zejście należą do bardzo trud­
nych wycieczek; należy brać koniecz­
nie 2-ch przewodników i być oby­
tym z techniką turystyki górskiej.

Po noclegu w Glocknerhaus’ie 
radzę .przejść pieszo piękną i wygod­
ną drogą do odległej o 11 kim. wio­
ski Heiligenblut (1279 mtr.), najwyżej 
położonej w Karyntyi, z godnym zwie­
dzenia kościółkiem z roku 914. Na­
stępnie romantyczną doliną rzeki Moll, 
przez Dóllach z piękną grotą w skale 
Zirknitz, do uzdrowiska Winkiem (27 
kim.), przez Iselberg (1204 mtr.), sta-

cyę klimatyczną, stanowiącą granicę 
ponrędzy Karyntyą i Tyrolem, do 
krańcowej wioski Dólsach, skąd ko­
leją do Toblach, wspaniałej miejsco­
wości kąpielowej. Z Toblach radzę 
zrobić wycieczkę przez przecudną 
Dolomitenstrasse do Cortiny (40 kim.) 
i wrócić naTre Croci, jezioro Misury- 
nę i Schluderbach do Toblach na noc. 
Po drodze zatrzymać się warto przy 
jeziorze Diirren; przy pięknym zacho­
dzie słońca lśni i goreje Monte Cri- 
stallo w obramowaniu błękitnego lo­
dowca. Z. Szcz.

„Impresye japońskie”.
(Nikko)*).

„Nikko wo minaj uczi wa kekko 
to jema“. — Zanim ujrzysz Nikko, nie 
wymawiaj słowa * piękny". Zdanie to 
w Japonii zna każde dziecko. Cha­
rakteryzuje ono dosadnie głęboki kult 
Japończyka dla feodalnej przeszłości, 
oraz łączność duszy jego z przyrodą 
i sztuką. W Japonii niema sztuki bez 
przyrody i przyrody bez sztuki. Z naj­
większą miłością ujął Japończyk wy­
ciągniętą ku niemu przyjaźnie dłoń 
natury i przycisnął nazawszedo bijącego 
gorąco serca. Prawda... serce to skiyte 
przed oczyma ciekawych europejczy­
ków pod szatą pozornej szorstkości 
lub wyrafinowanej grzeczności (Japo­
nia jest krainą kontrastów), lecz od­
czuwa przyrodę szczerzej, niż nasze, 
nieraz tak wylane, a często właściwie 
mówiące: „patrz i podziwiaj, jak ja  ko­
cham, jak ja  rozumiem..." Rezultatem 
zewnętrznym takiego związku jest kraj­
obraz japoński, robiący na nas wraże­
nie ilustracyi bajki, lub ucieleśnienia 
fantastycznych marzeń o jakimś innym 
planecie. Czyniony tak często zarzut, 
że w Japonii wszystko jest sztuczne, 
muszę nazwać niesłusznym. Panuje tu, 
że tak powiem, zupełna i doskonała 
harmonia między przyrodą a człowie­
kiem—krajobraz zdaje się mieć ludzką 
inteligencyę.

Nigdzie zaś nie rzuca się to w oczy 
tak wyraźnie, jak w Nikko i górzy­
stych okolicach jego — w tym japoń­
skim Rzymie, w tym pomniku zgasłe­
go stosunkowo niedawno „szogunatu*. 
W cieniu olbrzymich, kolumnowo wy­
smukłych kryptomeryi, błyszczą taje­
mniczo złocone rzeźby i kraśne lakki 
starożytnych świątyń, pachną kwiaty, 
dźwięczą przytłumione dalą buddyj­
skie dzwony i szumi bez końca biały, 
rozpędzony potok, nad którym wdzięcz­
nym łukiem zawisł krwawy most (Mi­
chasi). Dziwny most... Zbanalizowa- 
no go niemożliwie. Każdy hotel u- 
mieszcza go na swoich ogłoszeniach, 
każdy „guid-book" prezentuje go na 
swej okładce, każda angielka wywozi 
go obowiązkowo na rzeźbionym w „czy­
sto" japońskim stylu talerzu z drze-

*) Nikko leży w centrum największej 
z wysp japońskich Houdo. Jest to małe 
miasteczko, słynne ze swych świątyń. Mie­
szkańcy zajmują się wyrobem artystycznych 
drobiazgów z drzewa.
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Widok z Nikko.

Wa iub rączce od parasolki. A jed­
nak nie przestanie on być nigdy sław­
nym mostem*) „szoguna", na który 
noga prostego śmiertelnika nie stąpiła 
i jedną z ważnych kart okresu japoń­
skiej historyi, który nazywamy „szo 
gunatem“.

Choć nie chcę nudzić mego czy­
telnika, muszę jednak w kilku słowach 
objaśnić znaczenie spotykanego tak 
często w Japonii słowa „szogun**
* »szogunat“. W roku 88 przed C h r, 
za panowania mikada Mi-maki-isi-biko 
Imi-je, utworzono stanowisko szo-gun, 
czyli generała-porucznika, który później 
osiągnął władzę absolutną. Wobec 
szoguna mikado był tylko cieniem. 
Szczyt swej potęgi osiągnął szogun 
w XVII w.—był nim książę Ije-jasu 
z rodziny Toku-gawa. Odciął on zu­
pełnie mikada od narodu i w zbiorze 
ustaw p. t. „Sto praw* określił szcze­
gółowo tryb życia każdej kasty spo­
łeczeństwa japońskiego. Za jego to 
Panowania wybudowano w Nikko most,
0 którym wspominałem wyżej. Tam­
że również znajdują się wspaniałe, nie­
jak o  ze względów architektonicznych, 
!ecz z piękności otoczenia, mauzolea 
Jego i wnuka (Ije-mitsu).

Cudny, złocisty poranek oświecał 
szczyty gór, gdym wyruszył w stronę 
świątyń z gromadą japońskich piel­
grzymów. Dziwnie dobrze czułem się 
pomiędzy tymi przeważnie prostymi
1 nieokrzesanymi ludźm*’, którzy nawet 
dla cudzoziemca, gdy bliżej go po- 
?nal3, Potrafią być serdeczni. Żadna 
Jasnowłosa lady, z nieodstępnym prze­
wodnikiem, ani wygolony, nudny gen- 
jelmen z Baedekerem w ręku nie psuli 
Uarnionii wiosennego poranku. Wesoło, 
a Jednak z powagą, posuwana się drob- 
uu> barwna gromadka naprzód. Nie- 
Ownomiernie człapały drewniane „ge- 

La (japońskie obuwie) po kamiennych 
olzach, jakiemi tu wyłożono drogę, wio-

\ cą do świątyń, powiewały długie 
r^kawy kimon. Przed grupa kilku wiś­
niowych drzew, które zdawały się 

yc jakimś bajecznym, różowym obło- 
!em: tylko przez pomyłkę opadłym na 
l®!111?. stanęli wszyscy z podziwem. 

»*\irej-na, kirej-na!" (przepiękne) roz-

f) Most ten zbudowano w 1638 r. 
zwv°WPole&łe rz nim znajduje się drugi, 
tram231”7, ' ^° którym przerodzi obecnie

legły się głosy. Cicha radość i za­
chwyt malowały się na starczych twa­
rzach. Przecież to wiosna! Jeszcze 
jednej dożyliśmy wiosny!

Wspomniałem tu o starczych twa­
rzach... W Japonii, jak wogóle na 
Wschodzie, bezgranicznem wprost jest 
przywiązanie i cześć, jakiemi dzieci 
otaczają rodziców. Przed siwym wio 
sem każdy tu pochyla czoło. Szacunek 
ten jest jedną z najważniejszych podstaw 
tutejszego społeczeństwa W Japonii 
starzy ludzie nie pracują zupełnie, 
chyba że są ostatnimi nędzarzami 
(zdarza się to jednak rzadko). Wie- 
czór ich życia upływa w zaciszu do- 
mowem na zabawie z wnukami. Za to, 
gdy wiosna rozwinie różowe pąkowie 
wisien, pokryje stoki gór liliowe® 
kwieciem dzikich azalii, lub g y, P
błogosławionych dla ryżu deszczach 
jesień obdarzy ziemię strzępiastemi 
złocieniami, wtedy staruszkowie rusza­
ją w św ia t-n a  pielgrzymkę... Wszyst­
kie pociągi są przepełnione drobnemi, 
skurczonemi postaciami. Duży kape­
lusz słomkowy na głowie, małe za­
winiątko w jednem, papierosy i parasol 
w drugiem ręku, uśmiech na pomarsz­
czonej twarzy. Rozsypują się po ca 
łym Nipponcie. Nikko, Kamakura, słyn­
na z piękności wybrzeży Macuszima, o .o 
główne cele ich pielgrzymek.

Jeszcze jednej dożyliśmy wiosny! 
A na rok przyszły?.. Japończyk o śmier-
ci nie myśli... . . , ,

Ujęła nas w swe objęcia meskon-
czenie długa aleja olbrzymich kryp- 
iomeryi. które stanowią chlubę Nikko. 
Nie będę się starał nawet opisać ich 
piękności lub dziwów słonecznych efek­
tów pomiędzy wysmukłemi pniami. 
Na to trzeba być malarzem i to ta­
kim, którego pendzel posiadałby sub­
telność, jaką się odznaczają kontury 
japońskich gór, miękkość, którą moż­
na porównać tylko z dźwiękiem gło­
su młodej „musme“ japońskiej i po­
ważną groteskowość buddyjskiej pa- 
gody. O barwach już nie wspommam. 
U wylotu alei przestąpiliśmy starożyt­
ne, kamienne wrota (tori) i dopiero tu­
taj znaleźliśmy się na właściwym te­
renie świątyni. Jest to olbrzymi ogrod— 
las rozbrzmiewający głosami ptactwa, 
które pod opieką bonzów **) wiją spo­

*) Musme—dziewczyna.
**) Bonza—kapłan buddyjski.

Most Michassi.

kojnie swe gniazda i najmniejszej nie 
okazują przed ludźmi trwogi. Zacza­
rowany, kwietny świat... W dziw­
nym, barbarzyńskim dla nas przepy­
chu błyszczą porozrzucane wszędzie 
niesymetrycznie świątynie i mauzolea, 
otoczone setkami rzeźbionych w sza­
rym kamieniu latarni, które w tem 
otoczeniu robią wrażenie zastygłych 
gigantycznych kwiatów. Podwórza 
świątyń wysypane są drobnemi, okrą- 
głemi kamieniami, które tu od niepa­
miętnych czasów znoszą z najodle­
glejszych stron Nipponu *) pobożni 
pątnicy.

Buddyjskie i szyntoistyczne świą­
tynie stoją tu jedna obok drugiej, a ka­
płani ich rozmawiają spokojnie ze so­
bą. Japonia nie znała i nie zna fana­
tyzmu religijnego, a jeśli w feodalnej 
przeszłości niszczono jedne lub dru­
gie przybytki boże, to przyczyną tego 
były jedynie nienawiść i niesnaski ro­
dowe wojowniczych „dajmiów**. Do każ­
dej, najniepozorniejszej nawet świąty­
ni wstępowaliśmy pod przewodnictwem 
oprowadzającego nas bonzy, w każdej 
towarzysze moi składali drobną pie­
niężną ofiarę i odprawiali modły. Choć 
Japończyk niedługo się modli, bo cała 
ceremonia polega na rzuceniu przed 
bóstwo pieniążka, uderzeniu w gong, 
aby , śpiącego** (zabobon japoński) 
boga obudzić, oraz na trzykrotnem klaś- 
nięciu w dłonie, wędrówka nasza 
trwała przeszło 5 godzin. Oprócz te ­
go każdy z pielgrzymów kupował róż­
ne talizmany dla krewnych, którzy zo­
stali w domu, co również dużo zabie­
rało czasu.

O świątyniach w Nikko pisano 
dużo, w każdym lepszym przewodni­
ku po Japonii znajduje się szczegóło­
wy ich opis, nie mogę się jednak po­
wstrzymać od powiedzenia słów paru 
o bramie Iomei-mou i Sau-butsudo 
(świątyni trzech Budd). Pierwsza pro­
wadzi do grobowca wielkiego szogu­
na, Ije-jasu i Japończyk powiada o niej, 
że trzeba ją oglądać trzy doby, chcąc 
nabrać o niej dokładnego pojęcia i zro­
zumieć jej piękność. Wykończona 
w XVII wieku przez chińskiego bu­
downiczego z kosztownego drzewa, jest 
arcydziełem sztuki chińskiej. Oku eu­
ropejczyka wydaje się dzikim i barba­
rzyńskim ten wytwór wschodniej fan-

*) Nippon-Japonia.
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tazyi, i dopiero ten, który widział wie­
le podobnych budowli i zrozumiał 
Wschód, może się prawdziwie piękno­
ścią tej bramy rozkoszować. Z tła 
złotej, czerwonej i błękitnej laki w y­
stępują wyraźnie rzeźbione w szarem 
drzewie kwiaty, arabeski, smoki i in­
ne fantastyczne twory. Wszystko zda­
je się krzyczeć, lecieć, biedź gdzieś 
w niebo, czy piekło, z szalonym roz­
pędem. Ani jednej linii, któraby mó­
wiła o spoczynku. Niespokojną i ruch­
liwą duszę musiał mieć wielki szo* 
gun... A wszystko to stanowi ostry 
kontrast z ciemną zielenią krypto- 
meryi.

Świątynia trzech Budd ma zupeł­
nie skromną powierzchowność, zadzi­
wia jednak widza mistycznym nastro­
jem swego wnętrza. Półmrok.. Klę­
czymy na macie, bez obuwia, przed 
ciężką zasłoną, za którą każdy odczu­
wa obecność bóstwa. W labiryntach 
bocznych korytarzy płoną migotliwe 
lampy, trzeszczą paciorki różańców 
i szemrzą modlitwy... Zasłona opada... 
Jeszcze niżej pochylają się głowy klę­
czących pielgrzymów. Wyłaniają się 
z mroku trzy gigantyczne posągi. Sie­
dzą na złoconych podstawach: tysiąc- 
ręka Kwannou z prawej, koniogłowa 
Kwannou z lewej strony, Amida po­
środku *) — przed niemi piętrzą się sto­
sy ofiar ze świeżych owoców i kwia­
tów, oraz błyszczą wyrobione mister­
nie ze złota lotosy... Stary, wygolony 
bonza opowiada monotonnie historyę 
świątyni i posągów. Mowa jego prze­
chodzi w śpiew — śpiew w modlitwę. 
Łączą się z nią głosy pątników, a wre­
szcie cała gromada zaczyna wydawać 
ekstatyczne jakieś pomruki.

I czuje wtedy obcy przybysz z da­
lekiej Europy, jaka przepaść leży mię­
dzy nim a tą zwartą, źółtoskórą masą, 
której umysł zupełnie odmienne po­
siada kategorye. W tych obojętnych 
i zimnych napozór sercach krążą soki, 
wyciągnięte z ubranej lotosem piersi 
matki Indyi. Pełen nieznanej nam kon- 
templacyi Ganges i śnieżne szczyty Hi­
malajów orzeniknęły głęboko, oddalone- 
mi swemi refleksami, osiem wysp nie­
podległego Nipponu. I nie skryje tej 
przepaści żaden tramwaj elektryczny, 
krążący do ulicach większych miast, 
żaden policyant, mówiący po angiel­
sku, a wyglądający w europejskim mun­
durze, jak parodya człowieka .. Japo­
nia orzyjmuie tylko zdobycze naszej 
cywilizacyi i wiedzy—kulturę zaś za­
chowuje i zachowa swoją, tak dla nas 
odrębną, że trudno o niej wydać jakiś 
objektywny sąd. A może tkwi w tern 
siła Japoni;? Niewiadomo... Blizka 
przyszłość pokaże...

Siadłem w jednej z licznych her­
baciarni, które się zwykle znajdują 
przed i na podwórcach świątyń. Piel­
grzymi rozsypali się po oberżach, nie­
którzy podchodzili do mnie, żegnając 
się sakramentalnem „sajo nara" (dowi­
dzenia) i składając ceremonialne p o ­
kłony.

Żegnaj mi piękne Nikko! Zosta­
wiłoś mi w sercu wizyę duszy Japonii,

*) Bóstwa kultu buddyjskiego w Ja­
ponii.

której sto europejskich cywilizacyi nie 
zmienii obraz dawnej, bohaterskiej prze­
szłości niepodłego do dnia dzisiej­
szego narodu... Przeszłość nie jest 
dlań marą. Jakże to u nas inaczej! 
Żegnaj Nikko! Jutro opuszczę twe 
smukłe kryptomerye, twe kwitnące w iś­
nie i ruszę ku jeziorom, hen w gó­
ry, na których spoczywa jeszcze śnieg.
N ikko . W io sn ą  1912 r .

Edmund Rappaport.

Rath jathra.
Gromadami całemi, po kilka dni 

koczują pielgrzymi na dworcu How- 
rah, ściągając ze wszystkich stron 
i zakątów Hindostanu na niezwykłe 
święto.

Rath jathra (Rat dźatra). święto 
Wozu, jest zawsze uroczystością nie­
zwykłą. W tym roku stało się jesz­
cze świetniejsze, gdyż od 36 lat nie 
zmieniano postaci drewnianej Jagan- 
natha (Dżagannata). Bardzo znamien­
ną cechą politeistycznego kultu w In- 
dyach jest ten stosunek do bóstw. 
Posąg uświęca się przez cześć odda­
waną, siła czci tej właściwie czyni go 
wyrazem boskości. Aliści po niejakim 
czasie, krótszym lub dłuższym, zależ­
nie od zwyczaju miejscowego, przed­
miot czci kończy swój zawód. A kres 
ów, to nietylko dymisya, lecz utopie­
nie w sadzawce, znajdującej się zwy­
kle w obrębię świątyni, lub w pobliżu. 
Następcą dawnego bóstwa zostaje ta­
ki sam wizerunek nowy,—tak samo na 
pewien przeciąg czasu.

Przyczyny tego należy szukać 
głęboko. Hinduizm jest budową ogrom­
ną i skomplikowaną, od fantastycznej 
i natłoczonej mitologii u dołu, aż do 
szczytów w nieskończoności zgubio­
nych. Lecz cały ów religijny obszar 
przejęty jest jednym pierwiastkiem. 
Hindus w istocie rzeczy czci siebie, 
wieczystą jaźń w sobie. Na szczytach 
myśli swej czyni to świadomie, na 
szczeblach i w dole ma stopniowane 
pozory. A więc u podstaw najniż­
szych, osobistości i postacie bożków 
są naprawdę tylko narzędziami po- 
mocniczemi; są to sposoby rozbudze­
nia kultu; wyznawca, nie mogąc jesz­
cze inaczej swej myśli wyrazić, czci 
w bożku siebie. I dlatego „sanyasin*, 
ten, który „świadomość* osiągnął, koń­
cem laski, symbolu opanowania popę­
dów i żądz, dotyka postaci bożków, 
a tłum, tuż obok padający na twarz, 
bynajmniej nie protestuje, ani się na to 
obrusza.

Świątynia Dźagannatha w Puri jest 
sławna, jak Indve szerokie. Doroczne 
święto Wozu odprawia się na począt­
ku pory deszczowej. Liczba pielgrzy­
mów wynosi setki tysięcy. Ogromna 
część teeo tłumu przeciąga przez Kal­
kutę. Napotyka się gromady, miesz­
kające na dworcu, a raczej tułające się

po nim po trzy, cztery dni. Bowiem 
nie zdołały „odra?.u* natrafić na wła­
ściwy peron... Niektórzy z ludzi, po­
dróżujących tym trybem, ze wsi swej 
do Kalkuty jechali przez dwa tygo­
dnie... I czuli się szczęśliwi, dotarłszy, 
jak do przystani. Wszystko potrzebne 
pielgrzym ma z sobą: ryż, naczynie do 
wody i kawałek maty do spania. Cho­
ciaż tyle pociągów po linii Bengal- 
Nagpur odeszło, ostatni w przeddzień 
święta wieczorem był tak natłoczony, 
że o znalezieniu w nim miejsca ani 
mowy. A jaki jeszcze tłum rozłożony 
taborem w obrębie dworca i wzdłuż 
peronów! Niezmierna rozmaitość ty­
pów i wszelki rodzaj odzieży.

Pociąg osobliwie wyghda. Euro­
pejczyka nigdzie nie widać; przedziały 
pierwszej i drugiej klasy doszczętnie 
zajęte przez zamożnych prawowiernych 
Hindusów; w osobnych wagonach jadą 
panie, przestrzega ące systemu „Par- 
dah“, przejętego od Mahometan. 
Wobec natłoku wypada ruszyć ma- 
draskim pociągiem pocztowym i prze­
siąść się nazajutrz rano na stacyi wę­
złowej Kurda-Road.

Puri leży na południu Kalkuty, nad 
morzem Bengalskiem. Jechać trzeba 
koleją, według rozkładu, godzin trzy­
naście, faktycznie zawsze dłużej. Wszę­
dzie, po przydrożnych stacyach, obo­
zują tłumy, migocą ogniska porozpa- 
lane, wszędzie ścisk i niezmierna 
wrzawa.

Gdzieś nad ranem, przy zwolnio­
nym chwilowo biegu pociągu, w per­
łowym świcie pierwsze objawienie 
gąszczów zielonych, pagórki, wyra­
stające z nagła na płaskich rozłogach, 
srebrzyste zamigotania stawu i ogrom­
ny, przedziwny, wybuchający ku nie­
bu gwar ptactwa. Miło jest odetchnąć 
czystem powietrzem i świeżością przy­
rody po wielkomiejskim skwarze Kal­
kuty.

Do Puri, na skutek przepełnienia 
po stacyach, przybywamy z opóźnie­
niem około czterech godzin. Miejsco­
wość przybrała niezwykły wygląd. Wi­
działam ją uprzednio z szeregami piel­
grzymów, którzy tutaj ściągają o każ­
dej porze, ale dzisiaj to co innego: nie 
szeregi, ale mrowisko. Tuż za obrębem 
małej stacyjki całe rzędy dwukoło­
wych wózków, plecionemi budami na­
krytych, zaprzężonych w nieduże woł­
ki. Czekają na podróżnych W po­
wszednim czasie ogląda się tego mało, 
pielgrzymi przeważnie dostają sie na 
mieisce piechotą, ale dzisiaj nastaje 
mobilizacya wszelkich sił pociągowych. 
Równolegle do drogi ku miastu, pod 
drzewami, szałasy i namioty. Zabudo­
wała się znagła, dorywczo wieś; ko­
biety krzątają się koło strawy, pisk 
i bieganina bronzowych, nagusieńkich 
dzieciaków.

Gościńcem płyną tłumy, jezdni 
i piesi w iskrzącem świetle, bo dzień 
jest gorący i pogodny. Po pewnym 
czasie, wydzielając się z tego prądu, 
skręcamy na drogę ku morzu. Cudow­
nie uwydatnia się w przeczystem po­
wietrzu delikatny, koronkowy rysunek 
iglastych gałęzi „kasneriny". Te drze­
wa są do pinii podobne, tylko ma­
ją jeszcze subtelniejsze igliwie. Kaktu-
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sy po obu stronach tworzą niby płot. 
Ptak przyciszonem dzwonieniem w igla­
stym gąszczu śpiewa. Dochodzi ło­
skot morza. Miejscami, gdy rozsuwa­
ją się drzewa, oglądasz rozłóg piasz­
czysty; sypki, rozgrzany; przestrzenie 
w słońcu jałowe; to złoty smutek 
wybrzeży Bengalskiej zatoki.

Puri jest miastem i bardzo sta­
rem i tradycyą owianem. Legenda 
z czasów chwały buddyzmu powiada, 
iż z tego to grodu odpłynął i po tern 
morzu szedł okręt, wiozący na połud­
nie do ślicznej Lanki (Ceylonu) cenną 
relikwię,—2ąb Bhagavat’a (błogosła­
wionego). W każdym razie, i tu 
w okolicy i w calem ówczesnem kró­
lestwie Orissa, rozpowszechniony i za­
korzeniony był buddyzm. Przy na- 
stępnem wypieraniu go z Indyi, tu, 
w Puri, na śladach buddyjskich, wznie­
siono kult Kriszny - Dżagannath’a. 
Kriszna uważany jest za jedno z wcie­
leń Wisznu, Dżagannath oznacza: pan 
świata. Z buddyzmu wsiąkła do tego 
kultu łagodność: Dżagannathowi w Pu­
ri nie składano nigdy ofiar innych, jak 
pokarmy roślinne, owoce i kwiaty. 
Prawdopodobnie symbolów buddyj­
skich użyto do wytworzenia postaci 
bożka, czem się tłómaczy jego po­
tworna bezkształtność, najwidoczniej 
wcale nie wzorowana na budowie czło­
wieka. Ale najciekawszem jest to, iż 
musiała się tu przechować jakaś reli­
kwia buddyjska, otoczona dziś tajem­
nicą Dżagannath w piersi drewnianej 
posiada wydrążenie. W wydrążeniu 
onem spoczywa—coś niezmiernie świę­
tego. Nikt nie wie, co... Gdy stary 
bałwan ma być utopiony, kapłan z za- 
wiązanemi oczyma wydobywa to „cośtf 
i wkłada w piersi nowemu bożkowi. 
Gdyby przy tej czynności spojrzał na 
przedmiot, wielkie nieszczęście dotknę­
łoby jego dzieci, a potem i wnuki...

Świątynia w pośrodku miasta, 
w niewielkiem od morza oddaleniu. 
Zdaleka dostrzega się wielkie wieży­
ce. Dzisiaj wszystkie, ku punktowi 
temu wiodące, uliczki tak zatłoczone, 
iż przecisnąć się można tylko z nie­
małym trudem. Wokół zaś placu 
głowa przy głowie. Kwadratowa prze­
strzeń obszerna rozciąga się przed sa­
mą świątynią.

Ale cóż to? Nad tą przestrzenią 
wyrosły nagle trzy kolorowe pagody, 
mieniące się jaskrawemi barwami i zło­
tem. To Wozy... Kordon policyi za­
myka wejście od ulic, ale—okaz „bia­
łej skóry“ przepuszcza grzecznie i
skwapliwie. ,

Wrozy są dwupiętrowe, każdy na 
szesnastu olbrzymich kołach. Nad 
górnem piętrem wysoka, z jaskrawych 
i kosztownych tkanin pagoda. „Ratn , 
czyli wóz Dżagannatha, najbliżej świą­
tyni. Dwa tamte dla jego siostry 
i brata, bowiem Dżagannath tutaj miesz­
ka z rodzeństwem: Subhadrą i Balab- 
hadrą. Na placu przysposobione zwo­
je lin do ciągnienia, grubości okręto­
wych Właśnie Dżagannath został u- 
mieszczony pod pagodą na swoim wo­
zie. Od chwili tej do wyruszenia pro­
cesy! upłynie kilka godzin. A pochód 
pójdzie ogromnie szerokim gościńcem, 
poprzez miasto, do małej świątynki 
w ogrodzie. Iść będzie wóz z prze­
stankami pomalutku dwa dni. Potem 
dni osiem w tern miejscu będzie stał 
i dopiero po upływie tego czasu po-

Wr° CEuropejczycy tutejsi urządzili so-^ 
b e  widownię na jakimś dachu. Oglą-‘ 
da się stąd doskonale wszystko. Silny 
kordon policyi tamuje napór fal ludz­
kich, tak bardzo zwartych że kędy 
okiem rzucić, głowa przy głowie. Ilość 
przybyszów obrachowują tym razem na 
200,000. A cały olbrzymi tłum ten

Wóz Jagannatha przed chwilą ruszenia w drogą.J

wstrząsany jednem uczuciem, prawie 
szałem. Trudno o lepszą sposobność 
widzenia najrozmaitszych okazów. As­
ceci i żebracy z przeróżnych sekt, a tych 
w Indyach mrowie. Ludzie nadzy, ze 
zbitemi kudłami włosów, nie czesanych 
nigdy i długich po pas. Ludzie na­
dzy z rodzajem peruk na głowach. Lu­
dzie z twarzami malowanemi na żółtą 
barwę. Ludzie na obliczu i całem cie­
le umazani „świętym" popiołem i t. d.

Nadeszła chwila. Setki rąk po­
chwyciły za liny. Na górnem piętrze 
wozu świątyni bramini uderzyli w gon­
gi, wykonywując taneczne ruchy. Wóz 
jedzie. Tłum z szalonemi krzykami 
rzuca pieniądze i kwiaty. Wprzód po­
jechało rodzeństwo, w przystankach, 
jedno za drugiem. Ostatni, najuroczy- 
ściej, z biciem w gongi i graniem na 
flecie, wśród upojenia czcicieli, posu­
wa się naprzód drewniany „Pan 
świata"...

Jadwiga Marcinowska.

Drobne wiadomości.
Z W enecyi piszą nam: Tegoroczny 

sezon w Wenecyi i na Lido jest nader 
ożywiony. Szczególnie hotele na Lido są 
przepełnione. Obok zwykłych rozrywek 
i przyjemności, cudzoziemcy, bawiący w tym 
roku w Wenecyi, są świadkami dwóch nie­
zwykłych widowisk, które pod względem 
wspaniałości i piękności są wprost jedyne 
na świecie i wywierają potężne wrażenie. 
Mianowicie, każdej niedzieli odbywa się 
iluminacya placu św. Marka, przy pomocy 
100,000 lampek elektrycznych, uwidocz­
niających linie architektoniczne budowli, 
a w każdy czwartek bengalskie oświetlenie 
portu, odznaczające się niezmierną orygi­
nalnością.

Objawy choroby  górsk ie j. Zna­
ny lekarz szwajcarski, dr. Widmer, ogłosił 
niedawno interesujące uwagi o objawach, 
jakie w stanie nerwowym i duchowym tu­
rystów wywołuje przebywanie w górach. 
Podstawą uwag były osobiste obserwacye 
lekarza, czynione podczas licznych wycie­
czek w Alpy Berneńskie. Zależnie od or­
ganizmu badanego osobnika, objawy były 
nader różnorodne. Najczęściej zauważyć 
można pewne jakby skrępowanie władz 
umysłowych, wzrastające, w miarę wcho­
dzenia na coraz większe wysokości. U wie­
lu turystów objawia się podniecenie i prag­
nienie czynu. Pomysły i uczucia, które 
jeszcze poprzedniego dnia kryły się w głę­
bi umysłu, teraz ujawniają się swobodnie. 
W jeszcze większych wysokościach obja­
wia się częściowy zanik pamięci. Turysta 
zapomina nazwisk; i prowadzona rozmowa 
traci wyrazistość i potoczystość. Ten lub 
ów chce coś powiedzieć i zacina się, nie 
mogąc sobie przypomnieć odpowiedniego 
wyrazu, inni nadaremnie usiłują dopomódz 
jego pamięci. Zazwyczaj kończy się tern, 
że już po upływie pół godziny całe towa­
rzystwo milknie i nie słychać nic, prócz 
stukania nabijanych gwoździami podeszew 
o kamienie i uderzania lasek. Zanik pa« 
mięci posuwa się jednak jeszcze dalej; 
zapomina się wprost o pewnych wypad­
kach życiowych, a dr. Widmer konsta­
tował nawet, że turyści wysyłali kartki 
z pozdrowieniem do zmarłych już osób.

W ystawa p rzem ysłu  hucu l­
skiego. Stowarzyszenia ukraińskie ,Pro- 
swita*, „Silskyj Hospodar* i „Zinoczyj
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Kruzok* urządziły w b. m. w Kołomyi 
wystawę huculskiego przemysłu domowe­
go, pod protektoratem arcyksięcia Karola 
Franciszka Józefa i arcyks. Zyty, mieszka­
jących obecnie—jak wiadomo—stale w Ko­
łomyi. Wystawa została otwarta 21 wrze­
śnia.

Wagony tram w ajow e dla tu ­
rystów . Berlińskie koleje miejskie za­
prowadziły niedawno nowe wozy, przypo- 
mi łające ogólną budową znane wagony 
D kolei niemieckich. Mają one obszerną 
platformę z przodu i z tyłu, zupełnie 
oszkloną, co zabezpiecza jadącego przed 
wpływami atmosferycznemi, a pozwala mu 
wygodnie oglądać ulice, przez które prze­
jeżdża. Szczególnie dla turystów, zwiedza­
jących miasto, jest to nowość nader po­
żądana.

S a m o c h o d y  t u r y s t y c z n e  
w S z w a j c a r y i .  Doskonałe drogi 

szwajcarskie przyczyniają się do ogromnego 
ożywienia ruchu samochodowego. Kcmuni- 
kacyą tą posługuje się bardzo wielu tu­
rystów, wjechawszy w granice górskiego 
państwa związkowego, używając bądź 
własnych, bądź wynajętych samochodów. 
Kilka cyfr najlepiej świadczy o rozkwicie: 
W miesiącu lipcu b. r. było w Szwajca­
ryi 1870 zagranicznych samochodów tury­
stycznych. Do końca lipca 1912, według 
statystyki urzędu cłowego, przekroczyło 
granicę szwajcarską 4431 wozów motoro­
wych, podczas gdy w roku zeszłym do 
końca tego samego miesiąca tylko 3801 
obcych samochodów turystycznych odwie­
dziło Szwajcaryę.

Nowa kolej linow a w B aw a­
ry!. Bawarskie ministeryum komunikacyi 
udzieliło koncesyi na budowę nowej ko­
lejki linowej z Partenkirchen na Wank. 
Miłośnicy przyrody łączą z budową mile 
nadzieje, tem więcej, że kierownikiem 
przedsiębiorstwa jest artysta malarz Win- 
fried v. Miller, który zapewne wyzyska 
malowniczość okolic, przez jakie biegnąć 
będzie nowa kolej.

W ykopaliska w T y ro lu . Dla
turystów, zwiedzających szczegółowo Ty­
rol, niemałą atrakcyą mogą być prace, ja­
kie od kilku miesięcy prowadzi profesor 
Ploner nad odkopaniem starorzymskiego 
miasta Agunt, które niebawem po roku 
610 zginęło z powierzchni ziemi. Dotąd 
odkopano ruiny dwóch pałaców. Zajmują 
one przestrzeń około dwu kilometrów, co 
świadczy o rozmiarach zasypanego przez 
wieki miasta.

N a jsta rsze  m iasto  szw e d z­
kie. Szwedzki Związek miłośników prze­
szłości odbył niedawno doroczne narady 
w miasteczku Wisby na wyspie Gotlandyi. 
Wybrano umyślnie to miasto, najstarsze 
z miast północy, liczy ono bowiem 5,000 
lat istnienia. Narady, w których wzięło 
udział wielu uczonych i archeologów, 
zwróciły znowu uwagę na zapomniane 
miasto, posiadające liczne pamiątki i za­
bytki przeszłości.
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Panu L. W. Okólny bilet 90-cio 

dniowy: Aleksandrowo — Berlin — Mona­
chium—Strassburg- Paryż — Genewa — Lo­
zanna — Ziirich — Bellinzona — Medyolan— 
Genua--Piza —Rjym—Fljrencya — Padwa 
—Wenecya—Wiedeń—Granica, kosztować 
będzie I kl. R. 215—11 kl. 146 k. 50.

W-ny ks. Frąckiewicz, w Chojnem 
przez Sieradz. Najdogodniejszym typem 
biletu będzie książeczka okólna, obejmują­
ca cały szlak, więc: Katowice—Beriin— 
Paryż—Calais—Dover—Londyn—Folkesto- 
ne—Vlissingen—Amsterdam—Berlin—Kato­
wice, której cena II klasy wyniesie Rs. 
99.—W Katowicach biletów takich nie wy­
dają, najlepiej zwrócić się do Biura po­
dróżniczego M. Ryszkowski, w Warszawie, 
plac Saski 5.

X. X. Nie dziwi nas, że Pan w Kijo­
wie żądanej informacyi otrzymać nie mógł. 
Posiadamy dokładny spis wszystkich sta- 
cyi kolejowych oraz portów w Indyach 
wschodnich i miejscowości wspomnianej 
wśród nich nie znajdujemy. Przypuszczamy że 
albo nazwa ta jest źle podana, lub też miej­
scowość poszukiwana ma dwie nazwy, jed­
ną w miejscowym, a drugą w angielskim ję­
zyku, co się często trafia. Jeżeli W. Pan 
posiada list stamtąd, to prosimy o nade­
słanie nam koperty z oocztowym stemplem, 
co nam ułatwi udzielenie żądanych infor­
macyi

Cierpiącemu. Dzienny pociąg między 
Wiedniem i Meranem przez St. Veit—Kla­
genfurt.

Dr. ST. BENEDYKT KWIATKOWSKI
b. I a sy s te n t K lin . L ek . U niw . Jag ., O rd . w ch o ro b ach : s e r c a , p r z e m ia n y  m a t e r y i  i t r a w ie n ia .  Od 1 m aja do 1-go 
rzż r p a źd z ie rn ik a  w MARIENBADZIE. H au s  „H am burg*, od 1 p a ź d z ie rn ik a  do 1 m aja  w MERAIMIE H aus „V en o sta“ -----

Zarząd kolei Nadwiślańskich'
podaje do wiadomości, iż przy ulicy

M o n i u s z k i  N k  2
otwarty został oddział Stacyi Miejskiej kolei 
Skarbowych do sprzedaży biletów pasażer­
skich i plackart na wszystkie pociągi kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej, Nadwiślań­

skich i Północno-Zachodnich.

Statki odpływające z Tryestu.
A u s try a c k i Lloyd.
Linia pośpieszna do Bombayu,

» „ „ Kalkutty,
„ osobowa „ Shangaju,
» » « Kobe,
„ pośpieszna „ Aleksandry!

co 1 i 16 każdego miesiąca.
„ 12 i 25 „ „
n 4
»  ̂9 „ „
„ piątek o 1-ej po południu.

„ Konstantynopola „ wtorek o 2-ej „
» Syryjska, co niedziela o 1-ej po południu.
■» pośpieszna Dahnatyńska, we wtorki, czwartki i soboty, o 8 r 
„ osobowa do Wenecyi, codziennie o północy.

A u stro -A  m e ric a n a .
Do Nowego Jorku: 28 Września, 12, 19 i 26 Października, 

2, 16 i 30 Listopada, 7 i 21 Grudnia.
Do Brazylii i Argentyny: 22 Września, 3, 17 i 31 Paździer­

nika, 14 i 28 Listopada, 12 i 26:Grudnia.

Statki odpływające z Hamburga.
Lin ia  H a m b u rs k o -A m e ry k a ń s k a .

Do Nowego Jorku: 22, 26 i 28 Września, 3, 5, 12 i 17 Paź­
dziernika.

Do Brazylii północnej: 11 i 26 Października, 15 Listopada. 
» » środkowej: 25 Września, 2, 16 i 23 Października,

6, 13 i 27 Listopada.
» ■„ południowej: 11 Października, 22 Listopada.

Do Argentyny: 24 i 25 Września, 4, 12, 18, 23 i 30 Paździer­
nika, 6, 13, 19 i 26 Listopada.

W ycie czk i m o rs k ie .
Podróż naokoło ziemi, odjazd z Genui 25 Października 1912 r.

U l r O  A l i  W illa  S onnenhof 343IłfiLiinN : : :  P e nsyoiłat S y lw ii S tan isław ow ej BAEDECKIEJ : : :
l w i  k l  I I  I I B  w y b o rn a  k u c h n ia  f ra n c u s k o -p o ls k a . Ceny umiarkowane.

*
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FORTEPIANY I PIANINA

Becker
Warszawa, 30, Nowy-Świat 30.

Telefon 84 -35 . 7389 P ie r w s z e  piętro. Skład główny w w arszawie. żelazna 58 Telefon 30-^6

D r e z n o
o d a  M n  H O T F I Hotel I-go rzędu. — Położenie niezrównane. 
UKA1NU n u i c L  Ceny umiarkowane. — Najnowszy komfort. —
T T '\Y T /'V ' \T  Uczęszczany przez Polaków.
, U  TM 1v71Y A. BECKER, w łaścic ie l.

ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH f |

SzweJe i S -ka
WEDŁUG 
K ro c h m a ln ie  

S U S Z A R N IE  PARO W E
do kartofli, bmraków,

w w a r s z a w i e  —
NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ TECHNIKI:

6630

URZĄDZA
i Syropia^ni®  
i O G N IO W O - G A Z O W E

wytłoków bmracz.nych, drożdżowych 1 browarni»»ych, zboża, nasion, 
pulpy, melasy 1 wywarów.

SUSZARNIE specyalnie tamie do kartofli przeznaczonych »a paazą.
w®d« I S - k a "  ulica Srebrna JftAdres: Warszawa, l y B o r m a n n ,  8 z i 16.

i $»»»»+»»*«•
W e w szy s tk ich  K sięg a rn ia c h  s p rz e ­
d a ją  s ię  d z ie ła  p e d a g o g ice n e  Reus- 
snera do b a rd zo  p rę d k ie j  i n a jła tw ie j­
szej n a u k i Języków Obcych w Szkole 
i Domu bezpłatnie, bo bez nauczyciela

S
gz o b ja śn ien ie m  wym ow y i klu 

czem p. t.:

am ouczek:
Polsko-Niemiecki k u rs  w stępny  
(Elementarz) po kop. 5, 12, 24 
i 40;—k u rs  I-szy  k. 80;—k u rs  
II-g i k. 1.60. — Rusko-Niemiecki 

k. 5, 12, 24, 40 i 2.20. — Polsko Francu­
ski k u rs  I-szy  1.20—k u rs  11-gi 3.20.— 
Polsko-Angielski k u rs  1-szy k op . 75 — 
k u rs  II -g i 1.20—Amerykański Przewod­
nik kop . 50. — Polsko-Ruski Elementarz 
po kop. 5, 12, 24 i 40; k u r s  1-y k. 1.40; 
k u rs  I l-g i 1.80. A u to r  (R e u ss n e r) , 
u l. Złota 6. W arsz a w a , w y sy ła  z esz y ­
ty  p ró b n e  gratis po o trz y m a n iu  m ark i 
7342 pocztow ej za 7 kop.

1 Jak wyleczyć reumatyzm.
Książka, którą w ysyłam  Bezpłatnie wskaże Wam.

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we 
Wszystkich częściach mego ciała. Lekarze i specyaJiści tej chorobie 
n*c pomódz nie mogli i wielu z nich nawet przyznało chorobę mą 
Za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków ogło­
szonych w gazetach, lecz i z tych również żadnej korzyści nie otrzy­
małem, tak dalece iż już prawie straciłem nadzieję wyleczenia się. 
Lecz przedtem zanim oddać się zupełnie rozpaczy postanowiłem oso- 

flfbiście zbadać tą chorobę i przyczyny jej, z na- 
I ̂ dzieją, iż wtedy zdołam znaleźć środek do lecze- 

nia. Po upływie kilkuletniej usilnej pracy zdoła­
łem  w końcu wynaleźć środek który przewyższył 

^wszelkie moje oczekiwania. Co lekarze nie mo- 
Igli znaleźć dla mnie, sam znalazłem i obecnie 

jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o odkryciu 
swem tysiące cierpiących na tę chorobę i om 
również teraz wyleczeni zostali.

Z powodu, aby wszyscy cierpiący na reu- 
matyzm lub podagrę wiedzieli, jak można wyleczyć 

^  z tej choroby, wydałem książkę, w której bardzo wyraźnie opi­
ąłem, jak można w zupełności wytępić nieprzyjaciela tego z orga- 

mzmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zupełnie bezpłatnie 
la en e&zemplarz tej ilustrowanej książki każdemu cierpiącemu na 
j^umytyzm lub podagrę. W książce tej wskazane, jak łatwo lpręa- 
0 ntożna u siebie w domu wyleczyć tą chorobę. Nie odkładajcie 
a chwilę, lecz niezwłocznie napiszcie, aby wysłano Wam tę książkę.

swe imię, nazwisko i pełny adres na 4-o kopiejkowej od- 
tytce i odeślijcie pod następującym adresem. M. E. Trayser, Ns lOf, 

Bangor House, Shoe Lane;. London, England E. C.

....................  mm
1 * Cognac, 

L ik ie ry ,

, Rumy, 

P o rte r ,

|  P a le  A le  
•  i t . p .

Firma e g z .  od roku 1895. O  1 1  

DOM HANDLOWY I

Zom asz Z an iew icki |
W arszaw a, Z ielna Jfc  24. —  Teł. 13-89. I I  

H u rto w y  S k ła d  Win I I

D o s ta w c a  d la  s k le p ó w  i S to w a rz y s z e ń  sp o ż y w c z y c h . #  jfl

f i  Stettjw Szalay
!! (!! ; j p B j d j  Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska 110. T<I  Warszawa, Chmielna 40, Marszałkowska 110. Teł. 20-28.

Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 

Wywoływanie i kopjowanie zdjęć, amatorskich
W szelk ie  w sk a zó w k i i n a u k a  b e z p ła tn ie .

W Y D A W N IC T W A

gebethnera i Wolffa
NOWOŚCI! NOWOŚCI!

A l. Dum as. T o w a rzy s ze  Jehudy.
P o w ie ść  na  t le  sp isk ó w  z czasów  K o n su la tu .  Z 24 ilu s tra c y am i.

G ena 3 tom ów  w jed n y m  rb . 1.20.

T . K o n e zyń sk i. Z a w ro tn e  d ro g i.
P o w ie ść  w s p ó łcz esn a  na tle dążeń kobiecych.

C en a  rb . 1.60.

j .  I. K ra s ze w s k i. B ezim ienna.
P o w ie ść  z czasów  p o w stan ia  K o śc iu szk o w sk ieg o . Z 1 2 i lu s tr .

C ena  2 tom ów  w jed n y m  rb . 1.

W a te rm a n  fJijćon.
jaką  młoda dziewczyna być powinna.

W y d an ie  w y k w in tn e . P rz e k ła d  EMILII WĘSŁ AWSKIEJ.
C ena kop. 60, w ozd. o p r. kop . 90.

Na sk ład z ie  głów nym  p o w ie ść :

R. G ruszeckiego. M la r y a w ita .
C en a  rb . 1.80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

N ie m o c  m ęską  le c z y  ra d y k a ln ie  Cena rub. 25.
7365— PA T E N T O W A N Y  A P A R A T  P A S T O R A  ---------------------- *

Seweryn P IK ,  Warszawa, Danielewiczowska B m. 20.
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MĄCZKA MLECZNA .BEBĆ,* PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 

ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM, 

NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO­

KARMEM DLA SSAWCÓW i DZIECI.
Dostać można w Aptekach i Składach

materjałów aptecznych.
===== SKŁAD SŁ.ÓWNY: =«=*=

Tm». Pite. Fr. „KsrpirtsW w Warszawie*'
Eietdorataa M, YeteŁMŁ

10TI0N OEOUEANT
w t e m

BRODA
B R W I
RZĘSY

KAMI UBfOU NBUI
Środek as poroet wftoeóW,
wstrzymał * * 
ais, ** pobiega 
* * pisr

trzy mul® ich wypadM  
1, zapobiega siwuBlt , j  

zwraca im pierwotny lafe 
w— r - —  kolor bez otycia farb, w  
k a śd ym  w ilk a  t w i w i i y i t k l i k  
w yp ad k ach . Informacye bctpkat- 
n®. Na żądanie wysyła sią natych­
miastowo franco wyciąg 1 raportu, 
przyjętego przez Ak&demję Medycy­
ny w Paryżu. Zwracać sio listownie 
i ustnie do Ł.De«rać&nt,phera.;ll,ra« 
Cilissaetsrt, Psrts Wystrzegać się aa- 
tladownlctwi fałsTfikatOw.Sprze * 
si« we wszystkich lepszych aptek 

Iłowa!KT BeireiNtait: Władyeftaw Gekgl 
f  ŁOPł, BS, Mae Mlfcolejewfca.

PC*
(W
3*
cw
I M
2
n*

BIL A R D Y  n°.we 
IL E  = używane

6352

KIJE, GUMA, SUKNO
NAJWIĘKSZA W  KRAJU

FABRYKA

M. Z. Piotrowskiego
Jerozolimska Jfe 115. Cel. 141-30.

K a ta lo g i g ra tis  i franco .

a Dom Handlowy, Biuro Techniczne i Fabryka Pasów transm isyjnych
S Q T ^ I T )  A  W a r s z a w a , H o r te n s y a  6 .

• O J l l l l U  — Telefon 98-25. =====Telefon 98-25.
G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  p asó w  tra n s m is y jn y c h  s k ó rz an y c h , 
a n g ie lsk ic h , w ie lb łą d z ic h , „B A L A T A ” i b a w e łn ian y c h , 

o raz  w sze lk ich  a r ty k u łó w  te ch n iczn y ch .

p rzy szkole j l  Rychłowskiego
(8-kl. G im nazyum  i 7-kl. Szkoła  R ea ln a)a

P E N S Y O N A T  DLA  U CZN IÓ W  p o d  o so b is ty m  k ie ru n k ie m  d y re k to ra  szk o ły  
i p rz y  u d z ia le  s ta łeg o  pedag o g a-w y ch o w aw cy . K L A SY  p rzy g o to w aw cze , 

7359 d la  d z ie c i n ie u m ie ją cy c h  czy tać  od la t 7.

Sm olna (dolna) JVs 3 . Te le ton  8 2 -4 6 -

J O W .
P rz e d s ię b io rs tw o  ro b ó t b eto n o w ych , ż e la -  
zn o b eto n o w y c h , b u d o w lan ych  i in ż y n ie rs k ic h . 

«. .. Ł Ó D Ź ,  ZAKĄTNA M  8 5 /8 7 . ...

Każdy dziś powinien fotografować:
le k a rz , n au czy c ie l, badacz, rz e m ie ś ln ik , fab ry k an t, 
m alarz  i t. p ., pon iew aż  sz tu k a  fo tog raficzna  może 
być pom ocą p rz y  p ra c y ;  fo to g rafo w ać  p o w in ien  
ró w n ie ż  te n , k to  chce m ieć ro z ry w k ę  u ży teczn ą  
i p rz y je m n ą .

W tym  ce lu  p o w in ie n  nabyć sob ie

Aparat Fotograficzny
w p o lsk ie j firm ie

Ernest
6152 W a rs za w a , M azo w ie ck a  JITs 6 .
Firma ta uczy bezpłatnie fotografować na żądanie wysyła cenniki.

Aparat „Non Plus Ultra” in ż .

’  Marka
gać się jwSPregfcBK satwierzdŁl 

1 podrabiać. przez Rząd

GEDEKE I S-ka. *  tó8°-

H T  PRAWDZIWY TYLKO W PU­
DELKU s PLOMBĄ ROS. PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ. ~ W t

OLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA

HEMOROIDÓW
poleca się świece

A N U Z O L .
Jo s t  to  ś ro d e k  w y p r ó b o w a n y , d z i a ł a -  , 
jący d o b r o c z y n n ie  i u z n a n y  p r z e z  

le k a r zy  z a  n a jle p s z y  
Pudełko I  rb. 7 5  kop.
Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła­

dach mateijałów aptecznych.

Przdstaw iciele dla 
Królestwa E .  K O C H  i 
W. BORMAN Warszawa,, 

Chm ielna 18 .

I a x  P a s c h k a ,
W I E D E Ń , ......  -

do k ą p ie li  k w aso -w ęg lo w y ch  (C o2) s to so w a n y c h  w cho ­
ro b a c h  s e rc a , a s tm ie , ro z e d m ie  p łu c , a r te ry o  s k le ro z ie , 
c h o ro b a ch  n e r e k ,  p rz e m ia n ie  m a te ry i,  c ie rp ie n ia c h  n e r ­

w ow ych i t. p.
N» I do u ż y tk u  dom ow ego , JMs II u ż y w an y  w  zak ładach  
le c zn ic z y ch  i s a n a to ry a c h , N° II I  d la  b a rd z o  d u ży ch  
dom ów z d ro w ia , gdz ie  p o w in n a  być s iln a  p re s y a  w ody.

A p a ra t „ N o n  P lu s  U lt r a ” p o s ia d a  sp o só b  u ż y ­
c ia  b a rd zo  ła tw y  i za jm u je  m ało m ie jsca ; r u r y  i p rz e ­
w o d y  A p a ra tu  n ie  u le g a ją  rd zy .

A p a ra t „ N o n  P lu s  U ltr a ” sw o ją  k o n s tru k c y ą  
p rz e w y żs z a  w sz e lk ie  in n e , zn an e  do tychczas, gdyż g łó ­
w n ą  z a le tą  k ą p ie l i  kw aso  w ęg lo w y ch  je s t ,  aby  w oda  
m u so w ała , n ie  tra c ą c  n ic  na  sw ej s i le ,  dopóki k ąp iący  
s ię  z n a jd u je  w  w a n n ie . C iąg łe  ta k ie  w ła śn ie  m u so w a­
n ie  A p a ra t „ N o n  P lu s  U lt r a “ w y tw a rz a , czegp in n e  
a p a ra ty  ja k  ró w n ie ż  s z tu c z n ie  u rz ą d z a n e  k ą p ie le  ta fe l-  
kam i w ęg lo w o -g azo w em i czyn ić  n ie  m ogą, bo w oda 
w k ró tce  p rz e s ta je  m uso w ać  i n ie  w y tw arza  g azu , 
w zg lęd n ie  po b a rd z o  k ró tk im  w n ie j p obyc ie .

D z ia łan ie  A p a ra tu  „ N o n  P lu s  U lt r a “ je s t  
naj’w ięce j zb liżo n e  do w ody i k ą p ie li  n a tu ra ln y c h  w N au- 
h e im ie . A p a ra t „ N o n  P lu s  U ltr a “ w y w o łu je  szy b k ie  
p o łą c ze n ie  s ię  k w a su  z w odą, kw as w ęg low y  ro zch o d z i 
s ię  ró w n o m ie rn ie  w w o d z ie , co zau w aży ć  m ożna p rzez  

m o m en ta ln e  tw o rz e n ie  s ię  p ę ch e rz y k ó w  n a  c ie le  c u o reg o  (k ąp iąceg o  s ię ) . A p a ra t „ N o n  P lu s  U ltr a “ tern się  
je s z c z e  w y ró ż n ia  od in n y ch  a p a ra tó w  i ś ro d k ó w  do k ą p ie l i  k w aso -w ęg lo w y ch , że w o d a , p rzech o d z ą c  ró w n o  
p rzez  A p a ra t „ N o n  P lu s  U ltr a “ d o sk o n a le  łą czy  się  z k w asem  i, d z ięk i tem u  w ew n ę trzn e m u  p o łą c ze n iu , kw as 
w ęg low y  p o z o sta je  w w odzie  p rz e z  czas d łu ż szy  w s ta n ie  ro z p u szc z a ln y m , do tego  s to p n ia , że  w oda  z aw ie ra  
w s o b ie  k w as  w ęg low y  po u ty c iu  k ą p ie li je sz c z e  k ilk a n a śc ie  g o d z in . J a k  w ie lk ie  i n ie o c en io n e  k o rzy śc i o d ­
da je  cho rym  A p a ra t , N o n  P lu s  U ltr a “ , dow odem , że w ie lu  znakom itych  d o k to ró w  ró żn y ch  k ra jó w  i n a ro d o ­
w ośc i A p a ra t „ N o n  P lu s  U ltr a “ u ży w a  i g o rąco  p o leca , p o tw ie rd z a ją c  to  s z e re g ie m  św iad ec tw , k tó re  są  do p rz e j­
r z e n ia  u  p rz e d s ta w ic ie la . P o n iew aż  k u ra c y a  k ą p ie lam i gazow em i i u nas b ardzo  s ię  ro z p o w sz e c h n ia , p rz e to  A p a ra t  
„ N o n  P l u s  U ltr a “ n ie  ty lk o  w z ak ład ach  le czn iczy ch , lecz  w  każdym  zam ożnym  dom u zn a jd o w ać  się  p o w in ien .
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